ROK VII 


ORĘDOWNIK 
wych. co wtorek, czwartek i sobote. 


PRZEDPŁATA KWARTALNA 
wynosi w mieście | mk, 75 fen., 
na pocztach 2 marki. 
Egzemplarz sprzedaje się po 10 fan. 


OGŁOSZENIA 
przyjmoją się ża opłatą 15 fen 
od wiersza petytowego. 


ORĘDOWNIK. 


__ Nr. 185. 


BKSPEDYCYA 
w drukarm J Leitgobra, 
Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich. 


LISTY 
nadacłać należy franco pod adres. 
do redakcyi Orędowaiku, Poznań. 


RĘMOPISMA 
me zwracaja sią, ale niszczą, 


Pismo poświęcone sprawom politycznym i spółecznym. 


Dziś: Giertrudy i Leopolda  * 
Jutro: Edmunda i Stanisława | 


Poznań, 14. listopada. 


— * Wystawa płodów rólniczycih 
Kóiką krotoszyńskiego. Staraniem p. Włady- 
sława Przyłuskiego i ks. Wojcrechowskiego udało 
się wywołać w dniu 6. m. b, pierwszą wystawę 
Kółka krotoszyńskiego, na którą zjechał niezmar- 
dowany nasz patron p. Jackowski. Z Kółek są- 
siednich przysłały delegacya Kółko sarbinowskie 
i Kółko |ntrosińskie. Zagaił posiedzenie prezes 
Kółka p. Władysław Przyłuski, witając patrona 
i uwydatniając korzyści pracy Kółek i urządza- 
jących się wystaw, następnie zaś wyłożył patron 
w jasnej i przystępnej mowie cela wystaw rólni- 
czych, sposób właściwy ich urządzania i ujemne 
strony dzisiejszej wystawy, wyraził życzenie, 
ażeby zwłaszcza va do gospodarstwa domowego 
rozszerzyć ramy i wystawiać wszystkie te wyra- 
by, które dom dać może, a zarazem wystawiać 
płody rolne, nie tylko w ziarnie, ale i w klo- 
sach. Ks. Wojciechowski, który po nim głos za- 
brał, powstawał z siłą przeciw przesądom, które 
niejednego z włościan od udziału w wystawach 
Qdwodzą, po zwalezeniu którychże atoli w przy- 
szłości wszyscy członkowie Kółka w wystawach 
współzawodniczyć powinni, a gospodarz Jerzak 
z Lutogniewa dziękował serdecznemi słowy za 
starania, które względem podniesienia stanu wło- 
ściańskiego podjęto. Zakończył zaś posiedzenie 
p. Fr. Chełkowski odczytaniem artykułn o chrzą- 
szezu kartolłannym i przedłożeniem okazów tegoż 
w różnych jego przemianach. Komisya, wyzna- 
tzającu uagrody, a składająca się z patrona, pp. 
Ildefonsa Chełkowskiego i Krzyżanowskie*o, u: 
znała jako mających pierwsze prawo do uwzglę- 
dnienia gospodarzy, którymi są: 

W. Paprocki z Biadek za pszenicę, tatarkę i ser. 
Sobkowski z Krotoszyna za proso. M. Szczotka z Ko- 
bierzna za żyto, ówikłę. Szczur z Lutogliewa za 
pszewicę, owies, jęczmień w kłosach, oraz za kuku- 
rydzę, len, siomię i konopie. F. Wysocki z Osuszy 
za kapustę, siemię, ćwikłę i owies. Maciej Jerzak 
z Lutogniewa za groch. Ign. Stanisławski za groch. 
Błażejczyk z Krotoszyna za cebulę. Jan Szczotka 
z Dzierżanowa za płótno. Marya Szczotka z Ko- 
bierna za masło, placek i chleb. M. Jagło z Ko- 
bierna za płótno. F. Poczta z Roszków za miód, 
Zofa Stach z Benic za miód w płynie. Karol Bu- 
dzyński z Krotoszyna za rzeźbiarską robotą. 

Co do same wystawy, ustawionej w ładnie przy- 
ozdobione| sali hotelu p. Kuszki, składała się ona 
2 dwóch rzędów. Do pierwszego liczę osoby, które 
się o nadgrody nie nbiegały i przedmioty przez 
nich przesłane do ocenienia, wyłączone zostały. 
Mieszczą się między niemi: p. Kuszke z licznemi na- 
lewkami i okazy z ogrodnietwa ks. Ołyński zpięknemi 
burakami nareszcie p. A. Przyłuski, którego rat fa 
1 miód tak ogólne znalazły uwzgiędnienie, iż w ja- 
fnej chwili rozczęstowane zostały. Tym wszystkimi 
osobom należy się nasza szezera wdzięczność. Da 
drugiego zaś rzędu należą okazy włościan, które 
sądowi komisyi podlegały, i o nich obszerniej po- 
mówię. Z wyrobów domowych mogły nas zado- 
wolnić placek wystawiony, chleby, masło i ser, 
zaznaczam atoli. iż tych okazów było mało i spo- 
dziewać się tychże należało o wiele więcej. Płótna 
były tylko dwa okazy a i te, sądząc po innych 
okolicach, mogły być lepsze Co do gospodarstwa 
więc domowego, dla nas, co znamy siły naszych 
włościan krotoszyńskich, wystawa nie dała odpo- 
wiedniego obrazu i sądzę, że się na co lepszego 
zdobyć imogą. Zazneczam zaś, co także szanowny 
Patron w swej przemowie wypowiedział, zupełny 
brak szynek, kiszek i kiełbas. Pod względem pło- 
dów rólnych zadowolniły nas zupełnie okazy ku- 
kurydzy, które na każdą wystawę iść mogły, to 
Samo możnaby powiedzieć i co do pszenicy i żyta, 
choć i w tym względzie było za mała współubie- 
gających się. Słabsze okazy były pod względem 
owsa, jęczmienia. tatarki, prosa, ćwikły i marchwi. 


Poznań, Czwartek 15 Listopada 1877. 


Wystawy mają służyć za siłomierz REEF prac 
rólnych, oraz calego gospodarstwa i dać nam po- 
znać ujamne strony nasze. 

Niech niniejsza wystawa pobudzi do tem usil- 
niejszej pracy wlośctan naszych, abyśmy w przy- 
szłej wystawie liczbą i doborowym gatunkiem 
okazów o prym z innemi powiatami walczyć 
zdołali. („Kar.*). 


Nowiny polityczne. 


Fojna na Wschodzie. W zeszły ponie- 
działek wybierało w Carogrodze 40 wyborców 
z 20 okręgów tureckiej stolicy, dziesięciu posłów 
do parlamentu, który w tych dnach ma być 
otwarty. Sądzą powszechnie, że turecki parla- 
ment po to tylka się zbierze, by ułatwić sułta- 
nowy zawarcie pokoju z Moskalem. Zresztą i te- 
mu nie zbywa na chęci ukończenia wajny, jeżeli 
wierzyć można „N. F. Presse,“ której doniesiono 
2 Bukaresztu, że wojskowych komisarzy mocarstw 
bawiących w moskiewskiej kwaterze zawiadomia- 
no poufnie, że car ma zamiar zawrzeć pokój oso- 
biście z sułtanem, tj. bez wtrącunia się w te 
sprawy, tak moskiewskiego jak i tureckiego rzą- 
du. Qwym komisarzom rozkazano uwiadomić 
rządy, przez które są wysłani, o tym carskim 
zamiarze, gdyż car bez wiedzy mocarstw nie my- 
śli zawierać pokoju. 

— Pod Plewną Turcy tak słabo odpowiadają 
va strzsłv armatnie nieprayowiefsz iż wedle Ma- 
skali musi im już zbywać na pociskach. Jest 
to — wedle „Timesa“ — największy dowód cier- 
pliwej wytrwałości żołnierza tureckiego, iż zda- 
łał przez przeszło 60 dni przesiedzieć w mokrych 
rowach na około Plewny, znosząc w milczeniu i 
spokoju ciągły huk strzałów i bomb moskiew- 
skich. Wszyscy też przyznają, że żołnierz ture- 
cki jest jedyny du obrony umucuionych stano- 
wisk, ale w natarcia na nieprzyjaciela, idzie a 
wiele łatwiej w rozsypkę. Dla tego też nie wiele 
przypisują wagi usiłowaniom jakie Osmon basza 
będzie musiał prędzej, czy później przedsięwziąść, 
by się z kleszczy nieprzyjacielskich nwolnić. Ani 
liczba wojsk jego. ani kierunek jaki wezmą, nie 
jest wiadomy. Moskale sądzą jednak, że prędzej 
uderzy w kierunku na Widyn, niż ku Orkhanie, 
ba ku Widyniowi stanowisko i liczba wojsk mo- 
skiewskich są słabsze. Jednakże jenerał Hurka 
spostrzegi ożywiony ruch znacznych poddziałów 
tureckich z Orkhame dążących ku Plewnie. Mo- 
skale uważają więc w tej chwili za możliwe, że 
Mehemel-Ali próbować będzie działaniem zacze- 
pnem dopomódz Qsmanowi w przerwaniu mo- 
skiewskiego pierścienia ukalającega Plewnę. 

— Inoy telegrani moskiewski douosi z Bogotu, 
że oddział wojsk jenerała Hurki zajął w 9. hm. 
pod dowództwem jenerała Leonawa Iniasteczka 
Wraczę, bronione przez 800 piechoty tureckiej i 
300 Czerkiesów. Zajęcie miasteczka tego leżącego 
a 12 i pół mili od Plewny tem jest ważne, że 
zrywa komunikacyą dwóch furtec tureczich: Zofii 
i Widynia ze sobą. Przytem Wracza leży tylko 
o 11 mil drogi od stanowisk serbskich pod Izwo- 
rem. W irzy dni marszu zatem, mogą się Moskale 
połączyć z uszykowanemi da boju Serbami. 

Jenerał Skobielew miał wedle „N. W. Tage- 
blatt“ zatelegrafować do serbskiego pułkownika 
Korwaiowiczu, iż spodziewa się najdalej za dni 
osiem powitać go pod Wielkim I4worem. 

— Donoszą z Carogradu, że Czakir basza mia- 
nowany został komendantem Oskhanii w miejsce 
Chefkieta, który zajınie jego miejsce w armii bał- 
Kańskiej. 

— Sprawozdawca „Aug. All Zig.* bawiący 
przy wojsku moskiewskiem donosi w liście, opisu- 
jacyim atak moskiewski na Dolay Dubnik, w dniu 
25. z m. że dyspozycya do ataku wydawał major 
Liegnitz, niemiecki oficer, bawiący niby jako cie- 


Wachód słońca 7.22, zach. 4.6. 
Długość dnia B god. 35 min. 
e 
kawy tylko widz, przy wojsku moskiewskiem 
wspólnie z moskiewskim pułkownikiem sztabu. 
Jest to ciekawe i nieprzyjemne dia rządu nie- 
mieckiego odkrycie, w jaki sposób przestrzeganą 
jest z ich strony, tak zwana neutralność. W obec 
tego wyjaśnienia łatwiej juź uwierzyć, że najsła- 
wniejszy dziś planmistrz wojenny, feldmarszałek 
Moltke, ułoży? dla Moskali plan ataku na Plewnę, 
W sażdym razie nie mogą się już teraz tyle 
Niemcy oburzać na Anglików, iż ci służą w po- 
jedynkę 1 na ochatnika w wojsku tureckiem, 
Trzech takich Anglików wzięli Moskale pod Teli- 
szem do miewoli i to: pułkownika Coopera, który 
cheis} tamże urządzić służbę lekarską i pomoc 
dla rannych, i dwóch londyńskich lekarzy. Wszy- 
stkich trzech Anglików wyślą Mosksża do Rosyi 
1 to pułkownika Coopera jako więźnia wojennego 
do fortecy, a dwóch lekarzy oddadzą ainbasadoro- 
mi angielskiemu w Petersburga do dyspozycji. 

— 0 Razgradzie, z którego Sulejman ma za- 
miar zrobić drugą Plewnę, w ten sposób piszą do 
„Polit. Qorr.*: Około 40 redut — przeważnie w 
czworobok zbudowanych, z których większa część 
uzbrojona jest w mniej więcej 20 dział, każda pa- 
nuja nad okolicą. Załoga każdej takiej reduty wy- 
nosi od 2 do 3 kompanii. Cała forteca oprócz 
tego cały teren jest zaopatrzony w szańce. W obozie 
pod Razgradem stoi obecnie około 25,000 wojska, 
mającego dział przeszła 100. Kawaleryi czerkie- 
skiej jest tylko 4000, ała robi ona dobre na wi- 
dzu wrażenie i ma małe, ale bardzo wytrwała 
konie. - 

— W Pumanii wielkie panuje oburzenie na 
Moszali, którzy wbrew układu, jaki zawarli z księ- 
ciem Karolem, podzielili armią rumuńską stojącą 
pod Plewną. na małe oddziały i wcieliwszy każdy 
osobno w korpusy wojsk moskaewskich znieśli je- 
dnym zamachem odrębność i jednolitość rumuń- 
skiej armii. 

— Z Czarnogóry telegrafują da „Polit. Corr.“ 
W dniu 10. bm. książę Nikita zwrócił się z 20 
batalionami przeciw Antiwari i zdobył w dniu 12. 
bm. twierdzę panującą nad tem miastem, borge 
w niewolę jej załogę i zabierając 2 działa wraz z 
amnnuicyą, Książę Nikita posnuął się naprzód, w 
kierunku jeszcze niewiadomym. 

— Z Azyi donoszą do Carogrodu: Hamid h2- 
sza podkomendant Karsu otrzymał 28. zm. we- 
zwamie od jenerała Loris-Melikowa, by poddał 
Kars w przeciągu 24 godzin. Sztab jeneralny 
turecki i wyżsi oficerowie, odrzucili żądanie to 
jednogłośnie, i postanowili bronić Karsu aż do 
ostateczności. 

Dotychczas trzyma się ta forteca, ale pojmani 
pod nią tureecy żołnierze, którzy chcieli prze- 
rznąć się na pomoc Mukhtarowi, zeznali Moska- 
lom. że panuje w Karsie wielki brak wody i 
opałn, 

— Wedle „Standarda“ Mukbtar kazal rozstrze- 
lać 18 oficerów, którzy niekarnością przyczynili 
się do klęski pod Dewabojam w dniu 4. bm. 

— Powstanie Dagestańców na Kaukazie musi 
nie tylko trwać, ale się szerzyć, gdyż donoszą z 
Tyflisu, że w. książę Michał polecił jeneraławi 
Lorias-Melikowowi wszełkiemi siłami zgnieść ja 
i zniweczyć. Jednak rozkazać a wykonać — to 
dwie odrębne rzeczy i dużo jeszeze wody upły- 
nie, mm Moskale pokonają ostatecznie odważnych 
powstańców, w odłudnych górach Kaukazu. 

— Korespondent „A. A. Ztg“ bawiący w obo- 
zie rumuńskim, był naocznym świadkiem krwa- 
wej bitwy pod Górnym Duobnikiem, z 24. paździer- 
nika, z której szczegółowego opisu pokazuje się, 
Że w bitwie tej brały udział pa stronie rosyjskiej 
4 dywizye piechoty, między temi trzy gwardyjskie, 
2 dywizye kawaleryi i 82 dział, które ustawiona 
w około reduty tureckiej, od godziny w pól do 5 
rano rozpoczęły gwałtowny ogień. 

„O godz. 12 w poludnie, pisze dalej korespon- 
dent, wysłała każda dywizya moskiewska po je- 


dnym pułku gwardyi do ataku. Kołumwy te 
wdrapały się na pagórek i usadowiły się tam 0500 
metrów przed turecką pozycyą, skąd były zasy- 
pywane gradem kul, który im jednak z początku 
mało wyrządza] szkody. Po krótkim odpoczynku 
próbowali Moskale iść dalej, posunęli się nawet o 
200 kroków naprzód, ale wkrótce poznali, że im 
trudno będzie opanować tym razem pozycyą tu- 
recką. Zmienili więc Moskale pozycyą swojej ar- 
tyleryi i wycofali wojska z pod ognia nieprzyja- 
cielskiego, aby później przedsięwziąć nowy atak. 
"Turcy rzucali pękające kule na cofające się woj- 
aka moskiewskie. O w pół do 2 uformowała się 
świeża kolumna moskiewska, w której centrum szedł 
pułk drugonów gwardyi, który zsiądł z koni, zo- 
stawiając je w dolinie pod strażą pułku kozaków 
kubańskich. 0 godz. 2 posunęła się na wzgórza, 
aby ztamtąd wykonać atak. Pociski działowe 
gwizdały w powietrzu, a z powodu gęstego uymu 
nic widać nie było, tylko słyszełiśmy straszliwy 
łoskot strzałów karabinowych, który stawał się 
coraz gwałtowniejszym, ii dalej sztnrwujące woj- 
ska się posuwały. Qwardye traciły dużo ludzi, 
i posuwały się tylka krok za krokiem, ale pana- 
wał porządek jakby na placu mustry. 

Turcy bronili pozycyi z wytrwałością, która za- 
sługuje na wszelkie uznanie. Coraz więcej trupów 
pokrywało pole walki, ale siły po obu stronach 
były niezłamane. O pół do 4 tyralierzy gwardyi 
wzmocnili stojących w pierwszy szeregu drago- 
nów i pędem obsadziwszy małą dolinę, rozpoczęli 
ztamiąd na Turków ogień tak strasziiwy, jakiego 
jeszcze nie widziana. Turcy jednak byli zdecy- 
dowani bronić reduty da ostateczności, a o w pół 
do 6 zdawało się już, że pozycya ta nie zostanie 
przez Moskali zdobytą. Rzeczą gwardyi było oea- 
lić honor dnia tego, to wyborowe moskiewskie 
wojsko, w którem pokładano całą nadzieję, nie 
mogło wrócić z niczem, musiało zwyciężyć — taki 
był bowiem rozkaz — a wiedział o tem każdy 
żałnierz. Mniejsza o straty: byle kytko nieprzy- 
jaciel został pobity, a dwegłowy orzeł rosyjski 
Tozpostarł skrzydła nad poszarpanemi wałami. 
Aby jeszcze przed zapadnięciem mocy osiągnąć 
pewny skutek, musiano się zdecydować na atsk 
wielkiemi siłami, aby kosztem choćby najwię- 
kszych ofiar złamać siły tureckie. Ariylerya mo- 
skiewska posunęła sią napzód, aż na odległość 
strzału rewolwerowego i rozpoczęła ogień dzia- 
łowy, który trzeba było słyszeć, aby mieć a wiu 
wyobrażenie. Każdy strzal trafiał. Powietrze re- 
duty było już tylko gęstą żółtą chmurą dymu, ale 
to bynajmniej nie przeszkadzała Turkom strzelać 
z tą samą pewnością, z jaką przerzedzali rano ata- 
kujące ich oddziały, Około godz. 5 ufortykkowało 
się 20 batalionów, w pierwszej linii a 10 batalio- 
nów w drugiej linii do stanowczego szturmu. 
Wojska moskiewskie były rozognione, a koloamny 
w porządku, jaki rzadko widzieć można, nawet na 
placach mustry, odinierzonym krokiem w powa- 
żnej podstawie maszerowały naprzod, wspięły się 
na wzgórza i wkrótea znikły w chmurze dymu, z 
której tylko słychać hyło podobny do ryku stra- 
szliwej burzy huk strzałów karabinowych. Wtedy 
rezerwy moskiewskie, zdjąwszy wszyscy czapki 


IKulasek 
powiastka z niedawnych czasów 
przez *** 

(Dalszy ciąg). 


Nareszcie zaskrzypiał zmarznięty Śnieg pod 
ciężkiemi krokami i znane trzykrotne pukanie we 
drzwi dało się słyszeć. Mała drgnęła gwałto- 
wnie, i składając ręce jak do modlitwy, z bij 
cem sercem wlepiła wielkie oczy we drzwi, któ- 
re, Otworzywszy się gwałtownie, wpuściły do izby 
tyle oczekiwanego, a tak straszliwego powagą 
swoją gwiazdora. 

Obszerne, ciemne, jak gdyby pielgrzymie ubra- 
nie, okrywa go całego, a głowę jego siwowłosą 
kryje kaptur śniegiem przypruszony. Wielka si- 
wa broda spada mu na piersi, a w rękach trzy- 
ma duże pudełko. 

— Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 
— mówi z powagą, stawiając pudełko na stole. 

— Na wieki wieków — odpowiada babka. 

— A jakże dzieci wasze grzeczne, kobieta ? 
umieją paciorek? uczą się dobrze? 

— Jedno mam tylka wnucze, gwiazdorze, tę 
oto dziewnszkę, i dosyć jest grzeczna. a co się 
paciorka tyczy, to proszę ją przesłuchać. 

Mgła, wielce zaniepokojona skąpą babki po- 
chwałę, zaczęła drzącemi wargi odmawiać Ojcze 
nasz. 


przeżegnaly się. Była te okropna chwila, mimo 
woli nasuwała się myśl, że niepodobieństwem jest 
wrócić żywa z tego gradu kul. O godzinie 6 ogień 
turecki znacznie osłabł, a Moskala gotowali się do 
ataku na bagnety. We wnętrzu reduty paliły się 
strażniee i cały materyał palny, a czarny dym 
połączeny z białemi ohłakami, unoszącemi się po 
każdym z tysiącznych strzałów, przy krwawem 
świetle zachodzącego słońca, przedstawiał obraz, 
którego nigdy nie zapomnę. Nagle okrzyk „hurra“, 
wydobywający się z tysięcy piersi zabrzmiał w 
powietrzu — Moskale gotowali się z bagnetem w 
ręku, zadać ostatni cios nieprzyjacielowi. W szyb- 
kim biegu przebyli przestrzeń 300 metrów i do- 
stali się do rowu, który się wnet zapełnił trnpami; 
ale Turcy stali jeszcze ciągle niewzruszeni na 
miejsen, którego bronili z męztwem, wzbudzają- 
cem wszelki szacunek. Już niektórzy żołnierze 
moskiewscy wspinali się na redntę, ale Śmiertel- 
nie rażeni spadali głową na dół do rowa. Moska- 
lom jednak przychodziły na pomoc ciągle świeże 
oddziały, tak, że wreszcie o godz. 7 wieczór dostali 
się da wnętrza reduty. Tataj walka wrzała dalej, 
jakkolwiek większa część wojska tareckiego roz- 
poczęła już odwrót do Teliszu. Sceny wa wnętrzu 
reduty może sobie wyobrazić tylko gorączkowo 
rozdrażniona fantazya. Uprząż bateryi, bydło, 
które tam Turcy mieli, ranni, polegli, wszelkiego 
rodzaju zapasy, brań — jednem słowem wszystko 
się paliło, a co najokrepniejsza, ludzie, konie, 
owce żywcem płonęły. Reszta żolnierzy, która 
jeszcze broniło pozycyi, została zarąbaną, a mimo 
to jeszcze ciągle słychać było huk strzałów kara- 
binowych. Były to naboje w wielkiej ilości poroz- 
rzucane na około, które same wybuchały w pło- 
mieniach. 

Podczas gdy we wpętrzu fortyfikacyi odgry- 
wały się najokropmiejsze sceny, jakich od wieków 
nie widziano, pa za obrębem zdobytej reduty roz- 
poczęła się ponowna wałka. Był to już koniec 
krwawego dramatu, odgrywający się przy świetla 
zachodzącego na dnin 24. października słońca. 
Moskale gotowali się do napadu na nieprzyja- 
ciela w otwartem polu. O wymknięciu się nie 
mogło być mowy. Hasła do ataku odezwały się 
ze wszystkich stron, jeszcze raz zabrzmiał w po- 
wietrza silny okrzyk „hurra" a kolumny moskie- 
wskie ponownie posunęły się naprzód. Wnet 
doścignięto Turków, zaatakowano 2 wszystkich 
Gzterech stron, 1 nie pozostawiono in żadnego 
wybarn. Jeden basza z kilku oficerami i 1600 
ludzi złożyli broń. Moskala domyślają się, że 
część oddziału tureckiego, liczącego około 106000 
ludzi, przekonawszy się o bezskateczności obrony 
reduty. jeszcze w ciągu dnia nmknęła do Teli- 
Szu. Moskale zabrali eztery armaty i wielką 
ilość broni, Straty tureckie w poległych i ran- 
nych wynoszą 3500 ludzi. Moskale przypłacili 
zwycięztwo stratą 4000 ludzi, pomiędzy któremi 
znajduje się 230 oficerów. Dwóch jenerałów bry- 
gad jest ciężka rannych, wielu oficerów sztaba- 
wych poległa, ale gwardya spełniła swe zadanie. 

Zbytecznem wydaje mı się podnosić raz jeszcze 
męstwo Turków; walczyli jak lwy. Xoe zapa- 
dłą, kilsa domów palących się w Góruym Du- 


Gwiazdor wysłuchawszy modlitewek wszystkich : 

— Pam Jezus mnie tu wysłał — rzekł — bym 
Gi niósł, o eo Matkę Boską tak bardzo pro- 
siłaś, ale muszę wprzód jeszcze obejrzeć moja 
zeszłoroczne dary, czy zachowywasz je w należy- 
tpm porządku. Dobrze, nie nie jest zepsute, a 
lalka” — serce dziewczęcia biło jak młotem— 
lalka cała. w niczem nie uszkodzona, toż możesz 
wziąść sobie dar Boży — i otworzywszy pudło, 
podał je dziecku. 

Chwilę stała mała jak aczarowana wspanialo- 
ścią pudarnuku, aż z okrzykiem uniesienia biorąc 
lalkę. 

— 0 lalka, moja lalka — zawołała, podając 
ją baboe drzącemi z radości rączkami — patrz 
habusiu, patrz no tylko na włosy! 

Uchwyć ja w palee babusiu, wszak to prawdzi- 
we włosy i oczki zamyka jak panienki lalka ze 
dworu — 1 z wygnięteni trzymając ją rękoma, 
wpatrywała się jak w objawienie, podezas kiedy 
gwiazdor z radością przypatrywał się swemu 
dziełu. 

— Ostańcie z Bogiem ludzie — rzekł po chwi- 
h gwiazdor-- ja muszę teraz do nieba powrócić 
i Panu Jezusowi donieść, że Marychna pacierz 
umiała, grzeczna hyła, jej zabawki i lalka tak 
dobrze zachowane, że są jak nowe. 

I zwolna szedł kn drzwiom. Ale te jego sło- 
wa jakże przeraziły małą! Ona najlepiej wie- 
działa, że lalkę zepsuła i milczała, oszukała 


bniku rzucało słabe światło na krwią oblana 
pola, wojska strasznie znużone gotowały się do 
spoczynku. W godzinę później zjawił się jenerał 
Hurko pośród swych wojsk i dziękował każdemu 
pułkowi z osobna za dzielne spisanie się w wał- 
ce. Piorunujący okrzyk „hurra* rozległ się w 
odpowiedzi na jego słowa. W krotce potem za- 
brzmiały w powietrzu smutne śpiewy spoczywa- 
jących wojsk moskiewskich i zdawało się, jakoby 
zwykły spokój nie był niczem zakłócony“ 

Niemcy. W sejmowej komisyi budżetowej 
tj. w komisyi wybranej przez sejm dla przejrze- 
nia wylatków państwowych, opowiadają sobie po- 
słowie, że nowe prawo szkólne dla tego sejmo- 
wi dotychczas przedłożonem nie jest, iż sprzeci- 
wia się minister finansów Camphausen z powo- 
du, iż z wprowadzeniem prawa tego wydatki pań- 
stwowe i prowincyonalne bardzo się podwyższą 
i to podobno aż o 30 milionów marek. Jest to 
szkopuł, o który, jeżeli się nie rozbije, to przy- 
najmniej opóźni, ulubiony projekt szkólny puna 
ministra Falka. 

Pan Falk, jak widać, nie ma szezęścia ze swe- 
mi projektami, bo drugie przez niego wypraco- 
wane prawo, oddające cmentarze pod zarząd gmin, 
ażeby według woli tychże mogli być ludzie wszeł- 
kich wyznań i pochodzenia na jednem cmenta- 
rzysku grzebami, zostało wstrzymane opozycją 
pana ministra spraw wewnętrznych. Stronnictwo 
jednak postępoweów nie popuści tego areylibera|- 
nego prawa i zażąda w Izbie poselskiej tłuina- 
czenia, dla czego go ministerstwo pod obrady 
Izby nie daje. 

— Wedle sprawozdań zarządów prowineyona!- 
nych przybyło od czasu wolności procederowej 
szynków aż 18,000 w państwie pruskiem. Zwró- 
ciło to ną się uwagę rządu, i minister spraw 
wewnętrznych jest zdania, że tylko osobnem ku 
temu wydanem prawem możoa wstrzymać tak 
nadzwyczajny i szkodliwy przyrost szynków, w 
których lud zdrowie swoje i mienie traci. Do- 
tychczas usiłowano wstrzymać to szerzenie się 
szynkowni przez odmawianie konsensu, jeżeli w 
bliskości było szynków dosyć, albo też odmawia- 
nie restauracyom przywileja wyszynku trunków 
rozpajających, ala środki te okazały się niewy- 
starczającemi i szynki jak kwitły tak kwitną. 

-— Przez śmierć feldmarszałka Wrangla zao- 
szczędzi zarząd kasy wojskowej nie małą sumą 
33,960 mrk. tj. 11.500 talarów rocznie. Jednak- 


„że mają temu „najstarszemn w wojsku pruskiem 


żołnierzowi“ wznieść w Berlinie pomnik, którego 
koszta obliczone są na 300 tysięcy marek! Zkąd 
pieniędzy jednak rząd weźmie na ten wydatek, 
mie jest dotychczas wiadomem, bo podobno nie 
jest zamiarem rządu żądać od Izb żadnego za- 
siłkn. 

— Znowu jeden ksiądz, którego rząd miał za 
swego, czynein potwierdził, że należy i należeć 
pragnie do wiernych Kościołowi zastępów. Ka. 
kanonik Montbach podpisat bowiem petycyą do 
cesarza uchwaloną na wiecn wrocławskim, a gdy 
mu liberalne gazety wymawiały, iż nie powinien 
był tego uczynić, pobierając wstrzymane przez 
rząd innym kanonikom dochody, odpisał ks. ka- 


gwiazdora, ale Pana Jezusa... nie, tak wielkiego 
grzechu nie można lekko brać na swoje su- 
mienie! 

Jeszcze przez chwilę stała niepewna, co począć 
— aż przezwyciężywszy samą siebie, położyła 
śliczną lalkę w pudełko i biegnąc za pgwiazdo- 
rem, chwyciła go za suknię obiema rączkami, 
wołając ze łzami: 

— Zatrzymaj się gwiazdorze, patrz stara lalka 
ma wyrwaną nóżkę, a babusia mówi, że Pana 
Boga mie trzeba nigdy okłamywać. Weź śliczną 
lalkę i powiedz Panu Jezusowi.. nie mogła już 
dokończyć rozpłakana. 

Ale gwiazdor, patrząc rozjaśniony na poczciwa 
dziecko, które mu się w tej chwili aniołkiem 
Bożym być zdało: 

— Ja już uproszę za tobą Pana Jezusa — 
rzekł — zatrzymaj lalkę i bądź zawsze otwarte- 
go serca przed Bogiem i łudźmi! 

Mała chwyciła swój skarb w chciwe dłonie, 
a za drzwiami włosy i broda gwiazdora spadły, 
by przemienić wysłańca Pana Jezusa w poczci- 
wego Jana. 

I nigdy weselej nie przeszedł mu wieczór wi- 
lijny, nigdy gorącej nie dziękował Bogu za wszy- 
atkie Jego łaski, polecając najświętszej Opieca 
czyste serce dziecka, które tak dobrze zapamię- 
tało słowa babki: nigdy nie trzeba kłamuć przed 
Panem Bogiem! 

(Ciąg dalszy nastąpi). 


nonik w „Schl. V, Ztg.* iż rząd wie dobrze, że 
pobieraniem tych dochodów nie obowiązał sią 
wcale uznawać praw majowych i że me jest wca- 
le jego zamiarem przez dalsze owych pobieranie 
uznać ustawy przez Kościół potępionej. 

— Wstrzymauy z powoda choroby rzecznika 
Doekhoraa proces przeciw ks. biskupowi mona- 
sterskiemu Brinknianowi i jeneralnemu tegoż 
wikaremu ks. Giezemu toczył się w Monasterze 
8. bm. od godziny 9. z rana aż do wpół do 7 
wieczorem przy nadzwyczajnym natłoku publi- 
czności. Wyrok zapadły będzie jednak przez sąd 
ogłoszony dopiero 15. mb. 

— W tych dniach zamordowali Ozerkiesi, in- 
Żyniera H. Kaisera, Niemca rodem, a w służbie 
prywatnej telegraficznej w Turcyi zostającego. 
Kaiser objeżdzał linie telegraficzne w okolicy 
Filipopolu na wózku bulgarskim i około 7 wie- 
czorem razem ze swoim woźnicą Bułgarem pad 
Sarembey kulami z angielskich karabinów za- 
strzelony został. Pochowano go bardzo uroczyście 
w Qarogrodzie, a na żądanie konsula niemieckie- 
go w Tureyi, rząd turecki rozpoczął w tej roz- 
bójniczej sprawia śledztwo. 

Francya. Wstręt mężczyzn do ożenka ogól- 
nie panujący we Francji, jakoteż małą stosunko- 
wo liczbk rodzących się w małżeństwach dzieci, 
budzi oddawna wielką obawę, iż z biegiem czasu 
piękny i bogaty kraj ten wyludniać się i z wielką 
łatwością urzez bardzo dzietnych sąsiadów poko- 
nym będzie. Ogólne liczenie ludności z r- 1876. 
potwierdza rzeczywiście te obawy. Na ogólną bo- 
wiem liczbę 36 milionów i 905,788 mieszkańców 
przypada bezżennych mężczyzn 9 milionów 805,701 
a kobiet 8 milionów 944,386; żonatych zaś męż- 
czyzn: ? milionów 587,259 a kobiet 7 milionów 
567,080. Mniejszą liczba ożenionych kobiet tem 
się chyba da wytlamaczyć, iż 20,000 przeszła 
mężczyzu jest ożepionych z cndzoziemkaini, które 
zachowując swą odrębną narodowość, da Franco- 
zek się me liczą. Wdowców i wdów jest przeszło 
3 miliony. Widzimy więc z tych liczb, iż dzieci 
jest bardzo inało, kiedy liczba bezżennych, w którą 
ma się rozumieć wszystkie dzieci wliczono, 0 3 
tylko miliony przewyższa agólną liczbę ożenionych. 
Na jedno małżeństwa nie wypada zatem przecię- 
ciowo wiele więcej nad dwoje dzieci, Jest to za- 
tem stopień powolnego wygasania narodu. 

Liczba mieszkańców Francyi pomnożyla się 
tylko znaczniej w wielkich miastach przez napływ 
ze wsiów i miasteczek ludności dążącej za łatwiej- 
szym i donioślejszyni zarobkiem. 

KTurcya. Guspodarstwo rządowe w kraju tym 
objaśnia w bardzo smutny sposóh następujący 
_ wypadek : 

Bardzo wielki niepokój, zbiegowiska i w końcu 
napady na kramy piekarskie wywułała nagłe pod- 
wyższenie ceny c/arnego chleba w Carogrodzie. 
Piekarze musieli przyzwać poniocy policyjnej w 
obronie swego wienia i życia, a mima tego zbu- 
rzono wiele bud piekarskich i chleb rozkradziono. 
Okoliczność ta. iż chleb nie tylko zdrożał: ale na- 
wet znacznie stracił na wauze, jakkolwiek ceny 
zbożą są też same, naprowadza na myśl, iż rząd 
codziennie zuaczną ilość Lochanków chleba bez- 
płatnie od piekarzy wybierając, pozwohł za to 
tymże nie tylko cenę chleba podwyższyć, ale i 
wagę zmniejszyć. Podatek ten pośredni nałożony 
w tak niesunienny spnsób na mieszkańców stoli- 
cy, dotyka właśnie najuboższą warstwę ludności, 
która przeważnie chlebem się żywi. 


m OCE COO o 
Wiadomości miejscowe i prowineyonalne. 
Poznań, 14. listopada. Przedwczoraj odbyło się na 

sali Lamberta zebranie publiczne celem obmyślenia 

Środków, ażeby rząd niemiecki zawarł dla kupców 

i przemysłowców W. Księstwa korzystniejszy traktat 

handlowy z Rosyą. Zebranie ta urządził tutejszy nie- 

miechi komitet wybórczy ( Wahlvercin), wolne je- 
dnak było biać udział na zebranu i nie członkam, 

W obec licznej, kilkaset liczącej, pubhczności miał 

r. Maks. Kantorowicz wykład starannie opracowany o 

stosunkach celnych na granicy Kuólestya Polskiego. 

Mówca wystąpił jako gorący zwolennik wolnego han- 

flu i traktował system opiekuńczy z zwzkłem na po- 

dobnych zebramach lekceważemem W wykładne 
swym wyrażał zapewne zapatrywania i życzenia więk- 
szej części jeżeli me wszystkich kupców i przemy- 
słowców W. Księstwa, Zgodnie z p. nadburmistrzem, 
który przed kilku laty w parlamencie niemieckim do- 
pominał się otwarcia gramey do Królestwa dla me- 
mieckiego handlu, uważał mówca zmianę dotychcza- 
sowego traktatu handlowego z Rosją za „kwestyą 
łycia* dia kupców 1 przemysłowców Księstwa, bo 
obecne stósunki „pądwięzoją im żyły." Starał się 
udowodnić, że [osya sama tylko zyskać może, nia 


pominął i argumentu o podziale pracy  międzynaro- 
dowej, w który tak ehętnie zwolennicy wolnego han- 
dln ubierają swą teoryą, i przechodząc do gprakty- 
cznej strony, postawił dwa żądania: 1) aby taryfa 
celna na gianicy Królestwa Polskiego została stóso- 
wnie zniłorą; 2) aby traktat handlowy 2 Rosyą był 
zawarty nie ua krótkie termina, jak się dotąd dzia- 
ło, ale na termin dłuższy, by się wytworzyć mogła 
jakaś stałość i pewnośc stosunków, waruuki 
niezbędne, jeżeli handel między sąsiedniemi państwa- 
mi ma zakwitnąć, 

Stosownie do wywodów mówcy uchwalono na wnio- 
sek p. dr. Wasnera, naczelnego redaktora „Pos, Ztg.® 
rezołuczą, która będzie przesłaną rządowi i niemieckim 
posłom z Księstwa. 

Zanim rezalucją uchwalono, wniósż p. E. Hepmaun, 
aby z względu, że sprawa ta obchodzi tak polską jak 
niemiecką ludność Księstwa, „Wallyerein* zaś dąży 
do celów ludności polskiej wręcz przeciwnych, kwestyą 
poruszoną wynieść z tego stowarzyszenia i oddać ją 
osobnemu komitetowi, któryby, zdala od vóżnie pohty- 
cznych, starał się wciągać obie narodowości Księstwa 
w agitacyą za życzoną zmianą traktatu haudlowego. 
Wniosek ten znalazł poparcie zaladwa u kilkenastu 
osób i solenme przepadł. 

Sprawa na owem zebraniu poruszona jest istatnie 
kwestyą niezmiernie wielkiej wagi, b westyą żywo- 
tną nietylko dla kupców i przemysłowców, alo dla 
całej łndności Księstwa a nawet dla iuteresów, które 
po za tę ludność sięgają. 

Dla ludności polskiej jest oboiżenie tasyfy celnej w 
myśli wolnego handlu, zdaniem naszem, pod względem 
ekonomicznym rzeczą dość chojętną. Ludność polska 
posiada za mało kapibałów a jeszcze mniej sit 
fachowych, aby zdolną była do brama większego udzii 
łu » handlu z Rosyą. Inteligencja i kapitał niemie- 
cki byłyby panem tego liandln i z postępem czasu usu- 
wałyby inteligencyą 1 kapitał polski coraz więcej na 
stronę. Polityczne korzyści byłyby wątpliwej a jeśliby 
były, zrównoważyłyby je dostatecznie straty ckonomi- 
czne. Dla Rosyi korzyści wolnego handlu byłyby więcej 
jak ówuiznaczne. Na ludność Królestwa Polskiego spa- 
dłyby inteligeneya i kapitał niemiecki jeszcze większym 
ciężarem, jakim tłoczą ludność polską w zaborze pru- 
skim. Zbawienne działanie koskureacyi, powołującej 
do energiczniejszega działania, co też nałeży do arty- 
kułów wiary walnego handlu, skończyłoby się na upa- 
nawaniu ruchu ekonomicznego w Królestwie Polskiem 
przez iuteligencyą i kapitały niemieckie, be ludność 
polska dia samych administracyjnych stósnaków, jakie 
w Królestwie istnieją, nie byłaby zdolną przygotowy- 
wać się do konkurencji, a cóż dopiero wytrzymywać 
ją W Warszawie już dziś jest pełno firm niemieckich, 
których właściciele, kraj wyzyskawszy, wynoszą Się 2 
zabranemi kupitałami do Niemiec. Cóżby się stała, 
gdyby nastąpi? jaki zwrot Ku wolnemu handlowi? 
Zwrot ku tej stronie byłby pierwszym krokiem do ane- 
ksyi ziem polskich po Wisłę. Niemcy anektowaliby 
te ziemie faktycznie pod względdm ekonomicznym, 
zaczem pójść musiałaby aneksya polityczna, jako 
proste następstwa tamtej. Jeżeli Rosya nia ma in- 
nego sposobu załatwienia sprawy polskiej, jak tylko 
przez wystawienie Królestwa na łap Niemcom, dobrze 
zlobi, jeżełi przy zawieraniu traktatu handlowego kie- 
rować się będzie tooryami wolnego handlu. 

Rezolucja uchwalona żąda, aby rząd niemiecki po- 
stara? się o zmianę dotychczasowej dla tutejszych 
uciążliwej procedury przy załatwianiu interesów na 
komorach celnych, aby przy wiektórych ważnych arty- 
kułach bandlowych taryfa celna nie była jednostron- 
mie przez rząd rosyjski, ale zobopoluym układem 
oznaczona; aby rząd rosyjski zezwolił na budowę 
drogi żelaznej z Warszawy przez Słupcę do Pozna- 
nia; wreszcie, aby komorą celną w Słupcy podoi- 
ajono da komory pierwszego rządu. 

— * Magistrat nakazał spisywanie przez swych 
urzędników ludności obowiązanej do płacenia podatku 
klasycznego za rok 1878—79. Urzędnicy będą opa- 
trzeni w karty legitymacyjne. Każdy obywatel obo- 
wiązany jest podać dckładzie oscby de jego ogniska 
należące. 

— * Do gmachu po Sercznkach na Wildzie, za- 
kupionego z funduszu Garczyńskiego, będą przyjme- 
wani nie tylko samotni, ale także zamężni z podupa- 
dłych lepszych radzin i to od Nowega Roku. 

— * „Pos. Zig." pisze, że kupiec Radomski i 
gospodarze Staliński i Waguer, wszyscy trzej z Je- 
rzyc, którzy byli z pielgrzymką w Rzymie, otrzymali 
w tych duiąch jako upominek od ka. Kardynała Pry- 
masa medale, na których z jednej strony wyryte są 
po łacinie wyrazy: „Mieczysław Hr. Ledóchowski, 
Kardynał, Prymas Polski, Arcybiskup Gnieźnieński i 
Poznański 1877“, na drugiej zaś: „Doatojnemu Wy- 
gnańcy, który przecierpiał dwuletnią mękę w więzie- 
nin ostrowskim — wdzięczna Polska“ 

— * Miło ram sprostować naszą uwagę nad nie 
bardzo stósownem zachowaniem się pewnych osób na 


amatorskim przedstawieniu Ozcladzi kutohelnej ze 
szłej wiedzieli, że osoba, która się tam me stósowni: 
zachowywała, nie należy wcale do stowarzyszenia Cze- 
ladzi, ale byłu tylko gościem. i 

— * W Borku wybierać będą 20. m. b. tj. w 
przyszły wtorek 2 reprezentantów miejskich w dru- 
giej i trzeciej klasie. 

— * Ke. Weiehsla, prob. z Gietrzwałdn, are- 
sztowano 12. mb. za to. że odmówił świadectwa w 


terminie Śledzczym, jacy księża miewali msze i ka- 


zania pudczas znanych objawień, 

— * W Sztumie założońo szkołę symultanną, 
ale mima znacznej ilości dzieci katolickich polskich, 
nie było nauczycieli po połskn rozumiejących, Mie 
mister nakazał tedy, aby magistrat postarał się a 
szóstego nauczyciela i to pa polsku mówiącego. Na 
to magistrat odpowiedział, że pieniędzy w kasie jest. 
tak mało, że dopiero koło roku 1884 będzie się 
mógł starać o szóstego nauczyciela! 

— * Z Warmii podajemy podług „Pielgrzyma“ 
następujące wiadomości : 

Ks. kapelan Befenck w Elblągu został przez pri 
wineyonalne kolegium szkólne złożony z urzędu udzie 
lania nauki religii w tamtajszem gimnazynm i szko! 
realnej, Powodem do tego była denuncyacja, jakoby 
uczniów wstrzymał był od udziału w obchodzie 88- 
dańskim.— Mieszkańcy Mikołajek pod Sztumem u 
się byli do rejencyi kwidzyńskiej z prośbą o pozwó= 
Jenie zbudowania sobie kościołka. Ta prošba odrzu- 
cong została; rejencya twierdzi, że kościół parafialny 
jest dość bliski (niemal milę odległy) 1 że do Pra. 
but żelazną koleją łatwo przejechać można. Ale za: 
pewne najważniejszą do odrzucenia tej prośby przy- 
czpną było to, jak rejencya sama wzmiankowała, 
przez przyjęcie ua siebie ciężaru budowy kościo: 
gmina może nie zdołałaby płacić podatków krajo 
wych, powiatowych i komunalnych. 

Z Międzyrzeckiego, 11. listopada. W zeszłym 
miesiącu rewidowali komisarze rządowi radze medy- 
cpny Gemmelt i asesor medycyny Reiman 4 Poznani 
aplek; powiatu babimostkiego i mmędzyrzeckiego. Ja 
się dowiadujemy, najlepiej wypadła rewizya w aptece 
p Radomskiego w Zbąszyniu, gdzie wszystki 
medykameuta w tak wyborowym były stanie, że rząd 
wyraził p. Radomskiemu swe uznanie! Dla wiarusów 
Zbąszynia i okolicy miłą będzie nowiną, że w miej: 
dr. Władowskiego, który się wyprowadził do Pszeze< 
wa, osiada się tamże i to w przyszłym tygodniu jako 
lekarz dr. Biskupski. 


pk DEE O 
Ostatnie wiadomości. 
Carogród, 12. bm. Muskale rozpoczęli silną 
kenonadę na Szypkę, rozpoezsła się walka i trwał 
aż ilu wieczora. Moskaie musieli ściągnąć 5 bas 
talionów z Gabrowy na pomoc- które przechodziły 
przez ogień turecki Strata Turków nie wielką, 
basza Lehmann poległ w bitwie. E 
Carográd, 12. bm. Mukhtar basza donosi 
11. bm.: Moskale sypią w okolo Dewebojnn tym- 
czasowe azańce Z Karsu donoszą 4. bim., że Mo 
skale wznoszą baterye pod Magaredje i uiepokoją 
miasto. Atak Moskeli na redutę Karudach odparta, 
Petersburg, 14. mb. W nocy 8. mb. ra- 
szył jenerał Heymann z Dewebojnn ka Erzeru- 
mosi. Z powodu ciemnicy zabłąkały się dwa 
bataliony. Tezy bntałiony przedniej straży zdo= 
były szańce w Azizie, zarąbały garnizon i wzię-. 
ły w miewolę oficerów 19. žoinierzy 540. Rano 
opuściły Azizie, bo Turcy nadeśli w wielkich 
łach. Mamy 52 zabitych, 600 rannych. — P 
Dewebojun wzięliśmy 36 dział. 
Berlin, 14. mb. „Nat. Ztg.“ utrzymuje, 
cesarz nie uwzględnił petycyi katolików wysłanej 
z wieca wrocławskiego i kazał odpowiedzieć na. 
nią miuistrowi oświecenia. 
EPEE EEEE E NZOZ 
Rozmaitości. 
— * Nadzieje lekkiej zimy. Powszechnie zap 
wiadano ciężką zimę w tym roku, tymezasem paze; 
larz jeden taką nam śle zapowiedź lekkiej zim; 
„Pszczoły obdarzone nadzwyczajnym mstynktem 
zimna i ciepła, zwyczajnie bardzo uważnie zasklepiają 
wylot wla już w jesieni, Wedle mego doświadczeni 


niego przecisnąć się może, Tak mianowicie było 
jesieni r. 1870. W tym raka przecwmie wylot je 
jeszcze otwarty i w ulach jest pełno trutni, ki 
zwyczajnie już w sierpniu bywają wybijane. 
mego zdama są to pewne oznaki bardzo lekkiej 
my“ Daj Boże! Å 


Poczta Redakeyi. 
"© Panu J. Soune.... kosztuje 4 mk, 50 


Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 14, listopada. 


Za 50 kilogramów 
piękn. | średn. | pośled, 
mrk. _fun.| mek. mrk. faw. 


Ceny ustanowione przez stowa-| 
|| rzyszenie kupieckie. 


Paónicy . | - - 
D A 


I a 
Jęcznienia 
ma starego 
„ nowego 
Grochu do gotowania 
= na paszę 
Ukowita (z beczka) za 


Trai 
Wypowiedaiano 0,000 litrów, cene wypowiedz. 48, 30 mk, 


100 litrów po 100%, 


ma listopad 48.30 mk., grudzioń 48,30 mk., styczeń 48,40 
mk., Inty 48,80 mk., morzoc 49,40 mk., kwiecień 00,00 
mk., kwiemcń-mej 50.10 mk. 

Okowita w miejscu (bez beczki) 48,00 mrk. 


Wrocław, 13. listopada. {Ceny targowe miejskie.) 
[P markach i fenygach za 
100 kilogramów 


Stale ceny ustónowione przez 


— * Na sprzedaż mam 
Abart, piorar 
z polskim podpisem, wydany przez PEL Parisienno 
za zczwoleniem pp. Goupl i Śp. Zniżona cena obrazu 
mrk.. porlo na mil 10 od Poznania 25 fen, na 
ięcej mil 50 fen, Nabyć go można za nadesłaniem pie- 
niędzy w Ekspedycyi „Orędownika*- 
©hjawienie Najśw. Panny w Gietrzwałdzie po 
niemiecku przez księdza B. J. uabyć można 
przez Ekspedycyą Orędownika, Egzemplarz 155 fem., 
ad 25 egzemplarzy po 10 fen. 


e RI ZET "TERPENEPESYT 

* Dobra ruda. Ze wszystkich chorób, które 
przyczyniają się do powiększenia cyfry świertelności, naj- 
zwyklejszą, najbardziej przerażającą dia rodziny, najwięcej 
rozpowszechnioną, są baz Dotąd 


ang pren tr obraz Murillego, 


rzeczania such: 


medycyna nie znalazła jeszcze skutecznego lekarstwa i roln 
jej ogranicza stę na ulżeniu suchotnikom w ich cierpie- 
ze pomocą ciągłych 

Wiadomo 


niach i na przedłużemu o Jat kilka 
starań i troskliwości; ich smutnej 
powszechnie, że zaleczją suchoń 


która jest produktem żywicznym jodły. oddziaływa bardzo 
skutecznie na chorych dotkniętych suchotam lub dychn- 
wic. — Ta wystarcza ażeby prodnkt ton zasługiwał na 
uwagę cierpiących, ale to jest pewne, że tylko w począt- 
kach choroby Środok tem może być skuteczny. Najmniejsza 
zaziębienie może być poczatkiem suchot, to tež należy, 
chcac ze środka wspomuianego jak największe odnieść 
korzyści, rozpocząć używanie smoły jak tyłka kaszel sią 
objawi. Jest to tem pożyteeznisjeze, że wiolu suchotni- 
ków me wierzy w swoją chorobę i zdaje im się, żo są 
mocno zaziębieni luh też cierpią lekką duszność, gdy 
tymczasem suchoty się juž wywiązały. 

Najlepszy sposób używania smoły są kapsułki smo- 
lowe. P. Guyot przygotowywa kapsułki, które pod cienką 
powłoką żelatyny zawierają smołę norwegską wolną od 
wszelkich domieszek. Dwie albo trzy pigułki smołowe 
Guyota w chwili obiadu zastępują z łatwością użycia wady 
smołowej Każdy fiikomk zawiera 60 kapsułek; w ten 
sposób leczenie się kapsułkami Guyot jest bardzo tonie: 
bowiem 10—12 fen. dziennie. 

Użycie tego lekerstwa uwalnia od wszelkich ziółek, 
cukierków i syropów, a najezęściej skutek jost- widoczny 
przy pierwszych dozach. 

Pan Guyot poręcza tylko za te fakoniki, na których 


-_„doptacyą targowa, _ | piekn | średn. | pośled. | ER f 
Boronica biała nowa - - 21|— | 21[80 | 20/30 

SANA 20/10 | 20|80 | 19|60 | zie je znsezna liczba. REA 
Żyto nowo 15 |30 | 18/50 | 12/80 jeżdźać i zmieniać mi 
Jęczmień nowy . | 16/60 | 15|40 | 14|60 | dać dobrą radę 
Owios nowy 18 |80 | 18 | 10 | 12|20 Doświadczenia poczyniono n: 
Groch - |7|= | 16/10 | 14|70 | stępnie powtórzone prawie wszędz 


e pobytu, tym tn właśnie cheemy 


om przyjazne. Na 


jest w stania wy- | rakowany 


aptece Elsnern jako toż po większych aptekach. 


stykiecie jego podpis Gnyot jest w trzech kolorach wy- 
Kapsułki te sq do nabycia w Poznaniu w 


(1206) 


d w Brukseli a na- 
dowiodły, że smoła, 


Redsktor odpowiedzialny 


Wiktor Stawiński w Poznaniu. 


Towarzystwo Narodowe 
zabezpieczenia bydła w Kassel 


polacone przez znak. towarzystwa róln. centralne i pawiatowe, stóre 
Często zabezpieczają bydło roznłodowe do tow. należące, zabezpiecza prócz 
pojedynczych stadniu, stadniny członków tow. niemieckich posiedzicieli 
| dóbr ryc., właściciali ziemskich i dzierzawców na nadzwycz. straty za 
opłatą 14, ceny naju.; oraz inne wiel. stadniny: bydło na rzeź bez kwaran- 
tuny w oborze ı na transporcie; kanie wojskowa, wynagradzając już przy 
częściowej niezdatności ; świnia przed stratami na tcychiny, pojedyncze i w 
abonamen:ie; cała cena targowa wy (1178) 
Bliższych wiadomości udzielają i zabezp przyjmują panowie ajanei | 
©. Noiług, ul. Piaskowa 8; C. Kochanowski, ul. Wodna 25; Si Przydyłski, 
ml. Półwiejska 1 w Poznaniu; i nanczyciel Machalszi w Żegrzn. 


Utwerzcnie skias 


Szanownej Publiezności mniasia i okolicy Poznania donoszę uprzej- 
mie, iż ne dniu 13. b. m. otworzyłem przy ulicy Szerekiej ne. 23 
obok handlu Wassermanna 

Skład mąki i wszelkich krupów 
ryczałtowo i detaliernie wraz z zakupywaniem i wymiana zboża. 

Upreszajzc o laskawe względy, zaręczam zawsze za dobra wyroby 
i przystępne ceny. Z uzacunkiona 


Izydor Coin, 
(1209) 


Szeroza blica nr. 23. 


SL es a iwa. 


W mym od £ e tramien mam 
irajwieszy wybór 


trumien drewnianych i metaiowych 


i polecam takowe pod gwarancja p ee fabrycznych. 
. Odyrzedający z dręgiej ręki udzieam stôsoway rabat. 


Nr. 49 rów nl. Wielkich Fabry yika p: towa | 
Garba i Wszystkich budowiana i trumien i | 
il 


Świętych Ni. 49 l. Zeyland. m 
y 


lat tutaj istniejącym skła 


w Poznaniu. 
me pk wera 


SA cza Dla mae 
Qwie trzecie cześci ludności cierpi na 


TASIEMCA 


a tylko jedna dziesiąta część potrafi dać sobie rade- “awna oznaki 
Rzeczywiste odchodzenie drohnych części tasiemca w kształcia 
tasiemek luh grupek. 
Domyślne oznuki są: Uladość twarzy, słabe spojrzenie, sine G okola ócz, 
achnienic, zamulenie žalądka. zewszo jężyk obłożony. sřalio: 
na cdmiunę z gorączką, mdłości a nawet omdlenia przy czo 
madzenie zię śliny do ust, kwas w żolądku i palenie zgag: ie 
Sty ból głowy, nierczularuy atoloe, świerzbienie przy otworze odchodowym i w nosie, 
wreszcie ganie i bolaści szkoch, bicie serca itp 
Teazdego tasiemca usrwa 
m jednej godzinie kompletnie bez nicbozpieczeństwa i pewno przez przyjęcie pewnego 
Jokarstwk (także listownie) (1066) 


W. Granberz. pomocnik chirurgiczny, 
a Poznań, św čin nr. 58. wag 


Łącznik, dnia 30. września 1877 
Wielwożny Panis! 


(785) 


Przepelmiona adeięcznością za lel A dziękaję Ci potrzyke 
na tasiomca, jakio m: byleś laskar p mnie od któ 
słać, donoszę Ci umżenie. iż wd doległ I5 iw starania w 


mos] tej caliemicie uwolnioną jestem. 
rzyjmij Pun choć podziękowawie. gdy 


imaczej adyłacić zę ne mogę. Ojciec ubo- podlag p 


ewh. Najwyższy niech Ci tysiącknoć wy- Grünberg, 
mugrudzi ten dobry uczynek. jakiegoś na a zdrowia” o! 
nie dopełnił. 1176 


Z podziękowaniem 
A. Błaszyk, 
gospodarz w Sulejewie poi Czempiniem 
w powiecie śremskim. 


Piszę się zatem 
4 najwiekszym szecuukier 
umiżona 
Nwianna Hollek. 


Poszukuję HS porządnych chłopców 
z prowincyi pod nader korzystnemi warunkami 
jako ucezmi na kupców, fryzyerów, cukierni- 


ków itd. F. A. 


(1201) 


Drwęski, św. Marcin 3. 


Dom nowy w rynku w 
GR robiedziskach. w któ- 
= sk: rym dotąd była restaura- 
eya, z domem drugim w po- 
dwórzu, gdzie była piekarnia, z 
potrzebnemi chlewami, ogrodami i trze- 
ma morgami roli w polu, jest do ma- 
bycia pod korzystnemi warunkami. 
(1212) Konieczny w Kostrzynie. 
Dyrekcya Tow. Oświaty Ludo- 
wej prześle i w bież. roku dar gwiazd- 
kowy dia ezionków Towarzystwa 
za pośrednictwem komitetów resp. okręg- 
gowych. Na dar ten przeznaczono isią- 
Żeczkę lub obraz wedle życzenia. Człon- 
komie Towarzystwa zechcą wcześnie 
zgłosić się do komitetów powiatowych 
lub okręgowych i łyczenie swe w tym 
względzie objawić, aby przy przesyłce 
1 przez Dyrekcyą uwzględnionem 
być mogło, (1204) 
Poznań, 8. listopada 1377, 
Dyrekcya Tow. Oświaty Ludowej. 


Meremowi Wrzecińsziemu z Pobie- 
serk książka depozytowa ns 
kasie Spółki Pożycz- 

Ktoby tę książkę zna- 
Koniecznemu w 
i sprzedaż tej 
ociąg ją za sobą 
(1211) 
Kostrzynie. 


Szeroka ulica 23. 


Tanio! Tanio! 

n garderoby męzkiej N. Mar- 
eusa przy Starym Rynku nr. 53 róg 
Jezmckiej ulicy poleca swój wielki za- 
pas paletotów na zimę, ubrania, ża- 
i szlafroki po uderzająco ta- 


(GŻI0 


nach. (1208) 
N. Marcus, 
Stary Ry: m. 58. 


©hrazy alejne! 
Pańskich w oli 
iłag najsławni 


św 


kopi 


e da wy- 
(1205) 

lulian Wałńdowski, 

mii wykeztałeany, 


zelkio stara oi 
arowania. 


malarz na skad 


2 ceni. masła 


dobrze wyrobionego ma na Sprzedaż 


ominium Pruśce 


p. Rogoźno. 


(1213) 


Kapelusze zimowe. 
Znaczny zapas. Bardzo tanio, kasto- 
rowe już po dwie marki poleca 


K. Kardolińska, 


(1188) ulica Wilhelmowska 17. 


P 
sph ht 
Największy skład mój 
herbaty chińskiej, 
sprzętu 1877. r. 
uzupałniłew wybornemi gatunkami, 
1przwdziwy arak mandarju. buteł. 25 sgr. 
Poznań. (49) J. N. Piotrowski. 


: 
gle kamienne 
z najlepszych kopalni poleca całkiemi 
wagonami jako też i pojedynczo pa na- 
der umiarkowanych cenach 


„. Miyński 


w Borku. 


(1194) 

Szukającym zatrudnienia 
odpowiadam tylko na listy z załączo- 
nemi 25 fen, w znaczkach pocztą, przy 
innych źleceniach proszę 10 fen. w zn. 
poczt. zał. (1192) 


F. A. iBrweski, 


Bióro zleceń 1 anonsów, 
Św. Moran nr. 3 w podwórzu. 
Szukam także posiadłości około 
200 mórg w pow. poznańskim; wska= 
zuję wszystkie niczajęte stanega, stajnie, 
remizy i w ogóle łokale w Poznaniu. 


Rogale 


wszelkiej en z rozmaitem nadzie- 
niem poloca cukiernia (1191) 


K. STARKA. 
Ucznia 


poszukuje 


(1200) 
Havdel cygar i papier 


M. Więckowski. 


Chłopca 
do usługi po. rzebuja zer-x 
Sławski £ Bogusławski, 


Eagar. 


a214) 


Restauracya T. Liedkiega 
Franciszkańska ulica 
zaprasza lubowników codziennie na sma- 
czne zawsze świeże flaki i polskie 
zrazy. (1087) 

Stary Rynek nr. 60 |. p 
jest zaraz do wynajęcia 
Restauracya 
z_całkowitem urządzeniem. 


(1207) 
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